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Jaki jest �w�i���c� sens wywod6w Berenta? - zdecydowanie 
�o�d�r�z�u�c�a�j���c� antyintelektualny priorytet czynnik6w ekonomicz­
nych a z drugiej strony energicznie �p�o�t���p�i�a�j���c� �[�w�i�a�t�o�p�o�g�l���d� 
spod znaku �"�o�r�z�e�B�k�6�w�,� piosnek, rogatywek" domaga �s�i��� ci4g­
�l�o�[�c�i� tradrcji, kontynuowania �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� dawnych �p�o�k�o�l�e�D�.� 
"Eko?omlczny �r�e�w�a�n�|�y�z�m� i wulgarny materializm" sprzeczne 
�s��� z �I�s�t�o�t��� Sprawy Polskiej, bo o �n�i���,� �c�h�o��� terminu tego nie 
�u�|�y�w�a�,� mu chodzi. Okrzeja - pisze - �s�t�a�B� przed plutonem 
egzekucyjnym na odzew partii, ale nie �i�n�t�e�r�e�s�o�w�a�B�a� go pop­
rawa sytuacji materialnej z �h�a�s�e�B� strajkowych. �C�h�o�d�z�i�B�o� mu o 
trwalsze �w�a�r�t�o�[�c�i�.� (Do problemu tego �p�o�w�r�6�c��� dalej przy 
omawianiu "Onegdaj"). 

Na �k�i�l�k�a�n�a�[�c�i�e� lat przed skrystalizowaniem �s�i��� koncepcji 
�o�p�o�w�i�e�[�c�i� biograficznych i selekcji ich bohater6w, Berent w 
zdaniach �o�t�w�i�e�r�a�j���c�y�c�h� �,�,�~�r�6�d�B�a� i �u�j�[�c�i�a� nietzscheanizmu" 
(1906), przed napisaniem "Zywych kamieni", �p�o�w�o�B�u�j�e� �s�i��� na 
�J���d�r�z�e�j�a� �Z�n�i�a�d�e�c�k�i�e�g�o�,� �p�o�t���p�i�a�j���c�e�g�o� kult "zarobku" i upomi­
�n�a�j���c�e�g�o� o szukanie odpowiedzi na "pytania najog6lniejszej i 
�n�a�j�p�o�w�a�|�n�i�e�j�s�z�e�j� natury, ( ... ) wszystko, co z chaosu tworzy 
�k�s�z�t�a�B�t� �|�y�c�i�a�"� (s. 127). 

Tu dochodzimy do tekstu z "Pism rozproszonych" naj­
�w�a�|�n�i�e�j�s�z�e�g�o�,� �m�o�g���c�e�g�o� �p�r�e�t�e�n�d�o�w�a��� do miana testamentu 
politycznego Berenta, �z�a�w�i�e�r�a�j���c�e�g�o� jawnie obraz sytuacji Pol­
ski po trzecim rozbiorze, a w �p�o�d�t�e�k�[�c�i�e� �p�o�g�l���d� na 6wczesny 
�"�d�z�i�e�D� dzisiejszy", lata 1930-te. Jest nim "Onegdaj", formal­
nie przem6wienie �w�y�g�B�o�s�z�o�n�e� na inauguracyjnym posiedzeniu 
Polskiej Akademii Nauk w dn. 8 listopada 1933, a �w�B�a�[�c�i�w�i�e� 
esej pt. "Onegdaj". �S���d�z�i�B�,� �|�e� w przebraniu oficjalnej mowy, 
odczytanej na starannie zaplanowanej �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i�,� wskazania, 
�b���d���c�e� wynikiem wieloletnich �r�o�z�w�a�|�a�D� i serdecznej troski, 
�d�o�t�r��� do �[�w�i�a�d�o�m�o�[�c�i�,� jak �s�i��� �d�z�i�[� m6wi, "decydent6w". Nie 
�o�d�n�i�6�s�B� sukcesu. �P�r�z�y�d�B�u�g�i� i fatalnie odczytany tekst, nie 
tylko nie �d�o�t�a�r�B� do leniwych m6zg6w, ale - �o�[�m�i�e�s�z�o�n�y� 
przez �S�B�o�n�i�m�s�k�i�e�g�o� - �s�t�a�B� �s�i��� niemal symbolem nudnej a 
patetycznej oracji. Komentarz �W�B�o�d�z�i�m�i�e�r�z�a� Boleckiego przy­
wraca mu znaczenie i �u�[�w�i�a�d�a�m�i�a� �z�w�i���z�e�k� z �r�z�e�c�z�y�w�i�s�t�o�[�c�i��� 
Drugiej Rzeczypospolitej u kresu �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� �P�i�B�s�u�d�s�k�i�e�g�o� i 
nasilenia �s�i��� protest6w przeciw �"�r�z���d�o�m� �p�u�B�k�o�w�n�i�k�6�w�"�.� 

. �~� �p�O�/�s�z�~�k�i�w�a�n�i�u� sposob6w �n�a�p�~�a�w�y�,� �w�z�y�w�a�j���c� do jej 
�p�o�d�j���C�i�a� pokl pora, Berent �z�w�r�a�c�a�B� �S�i��� - jak trafnie ustala 
Bolecki - do idei "narodu" wydobytej z pism pisarzy poli­
�t�y�c�~�n�y�c�h� z �k�o�D�c�a� XVIII w. i grona �d�z�i�a�B�a�c�z�y� politycznych i 
WOJskowych, kt6rych sylwetki �z�a�w�a�r�B� w �"�O�p�o�w�i�e�[�c�i�a�c�h� bio­
graficznych" - a przede wszystkim Staszica i Jana Henryka 
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�D���b�r�o�w�s�k�i�e�g�o�.� �U�w�a�|�a�B�,� generalnie rzecz �u�j�m�u�j���c�,� �|�e� w okre­
sie rozbior6w �u�r�w�a�B�a� �s�i��� �c�i���g�B�o�[��� "uniwersalnych �d���|�e�D�"�,� 
kt6re po stuleciu �s�k�a�r�l�a�B�y� do �"�k�l�a�s�o�w�o�-�e�k�o�n�o�m�i�~�z�n�e�j� �n�i�e�n�~�­
�w�i�[�c�i� tych, kt6rzy �c�h�c��� �m�i�e��� to wszystko, co Jeszcze �m�a�j��� 
inni". �P�r�z�e�c�i�w�s�t�a�w�i�a�B� jej �i�d�e��� �n�a�r�o�d�o�w�o�[�c�i� i jej �p�o�s�B�a�n�I�?�-�i�c�t�w�a� i 
�w�i�e�r�z�y�B�,� �|�e� on;l �w�B�a�[�n�i�e� �w�i�o�d�B�a� nar6d przez " �w�B�a�s�n�.�e� I cudze 
kalwarie". Oparcie dla tego �p�o�g�l���d�u� �w�i�d�z�i�a�B� w literaturze, 
�j���z�y�k�u� i docenianiu , duchowego bogact,,:,a i tw6rczych �1�'�l�l�:�o�|�­
�l�i�w�o�[�c�i� �c�z�B�o�w�i�e�k�a�"�.� �S�c�i�[�l�e�j�:� genialnych Jednostek. Oparciem 
dla nich jest - co silnie �p�o�d�k�r�e�[�l�a� - "nar6d", nie �p�a�D�s�t�w�~� 
i jego agendy, ale wydobywanie na jaw "bogactw �k�~�l�t�u�r�y� I 
tw6rczych �m�o�|�l�i�w�o�[�c�i� �c�z�B�o�w�i�e�k�a�"� - a to jest rola �m�e�z�a�l�e�~�­
nych gremi6w. �B�y�B�o� nim Tow. �p�r�z�y�j�a�c�i�6�B� .Nauk w �W�a�r�s�z�a�v�.�:�l�~� 
Staszica i taka jest rola �p�o�w�s�t�a�j���c�e�j� �w�B�a�[�m�e� (w 1933) Polskiej 
Akademii Literatury. .. . 

Genialne jednostki rzadko �s�p�o�t�y�k�a�~� �S�i��� z uznamem. I 
zrozumieniem u �w�s�p�6�B�c�z�e�s�n�y�c�h�.� Ilustruje. to !la �p�r�z�y�k�B�a�~�~�I�~� 
gen. Jana Henryka �D���b�r�o�w�s�k�i�e�g�o� za �|�y�c�i�a� ofiary. kalumnll .1 

�s�z�a�n�t�a�|�y�,� nie nagrodzonego, co z �g�o�r�y�c�z��� wypomma, �p�o�m�~�l�­

kiem, kt6rym uczczono �k�s�i���c�i�a� J6zefa. W . �t�e�~�s�t� "Onegd.a( 
�w�p�l�6�t�B� �m�i�n�i�-�o�p�o�w�i�e�[��� �b�i�o�g�r�a�f�i�c�z�n��� o Cypname �G�o�d�e�~�s�k�l�m�,� 
tw6rcy "Wiersza do Legi6w". Przemilczany za �|�y�c�i�a�,� po 
�[�m�i�e�r�c�i� honorowany �b�y�B� okazale - �p�o�m�y�[�l�a�n�o� nawet o 
zabezpieczeniu bytu rodziny. "Wzajemne pr:zenikar:tie I!l0ty­
w6w �|�y�c�i�a� i �[�m�i�e�r�c�i�,� zamierania i odradzam a, zamku l. po­
wstawania", przeskoki od triumfu na Kapitol';! do �n�~�e�d�o�­
statku "kochanka Justyny" �s��� �[�w�i�a�d�e�c�t�w�e�m� walki �o�p�t�y�m�~�z�m�~� 
i wiary w �"�i�d�e��� Narodu" z charakterystycznym dla �|�y�c�i�o�w�e�j� 
postawy Berenta katastrofizmem. "Zmierzch wodz6w" (1939) 
�n�a�w�i���z�u�j���c�y� �t�y�t�u�B�e�m� do "Zmierzchu �b�o�|�~�s�z�~�z�"� �N�i�e�~�z�s�~�h�e�~�o� 
jest tego �p�o�[�r�e�d�n�i�m� dowodem. Ratunek WidZI w �c�o�f�m���c�I�U� �S�i��� 
do "Onegdaj", w kt6rym - dla �o�~�m�i�a�~�y� -:- �k�o�n�t�y�n�u�~�t�o�r� 
�d�z�i�e�B�a� Berenta, Ryszard Przybylski, �W�i�d�Z�i�a�B� "prawdzlWY 
koniec Kr6lestwa Polskiego" i dostrzeganych w "Klasycyz­
mie" wybitnych a zapomnianych jednostek. 

Skoro �"�O�p�o�w�i�e�[�c�i� biograficzne" tak blisko �z�w�i���z�a�n�e� �s��� z 
"Onegdaj" dziwi rozdzielenie ich w "Utworach �w�y�b�~�a�n�y�c�h�"� 
w dwu �r�6�|�n�y�c�h� tomach. Formalnie w �p�~�r�z���d�~�u� .. N.le. �b�y�B�y� 
opublikowane za �|�y�c�i�a� autora w ramach Jednej �k�S�l���z�h� Co 
�w�i���c�e�j�,� Berent nie �p�l�a�n�o�w�a�B� �z�B���c�z�e�n�i�a� "Zmierzchu wodz6w" z 
"Nurtem" - �p�r�a�c�o�w�a�B� jednak nad �n�i�e�w�~�t�p�l�i�w�y�~� �d�a�l�s�~�y�m� 
�c�i���g�i�e�m� w �"�Z�m�i�e�r�c�i�"� czy �"�P�o�g�r�z�e�~�i�e� �u�~�z���d�m�k�a�'�:� (tj. StaszICa). 
�S���d�z���,� �|�e� nie �b�y�B�o�b�y� przekroczemem Jego. woli poprzedzeme 
�"�O�p�o�w�i�e�[�c�i�"� przedrukiem "Onegdaj", a �W�i�d�z��� w tym rzeko-
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mym przemówieniu nie tyle orację na "promocji" Polskiej 
Akademii Literatury, ile konspekt cyklu sylwetek ludzi 
okresu klasycyzmu godnych wydobycia z "niepamięci piasku". 

"Pisma rozproszone", podobnie jak wydane o rok 
wcześniej (1991) "Opowieści biograficzne" przygotowali do 
druku Ryszard Nycz i Włodzimierz Bolecki z godną najwyż­
szych pochwał redanterią .. Złym okiem wykryłam tylko jedną 
gafę: żoną pro. Adama Zółtowskiego była Janina z Puttka­
merów, autorka pamiętnika "Inne czasy, inni ludzie" (1959), 
wnuczka Maryli Wereszczakówny, a nie Maria z Kwileckich. 
Staram się być pedantem. 

Feijó (Portugalia) 
21 lipca 1993 Maria DAN/LEWICZ ZIELIŃSKA 

Nadesłane nowości wydawnicze 

PESTKOWSKA (Maria). Uchodźcze 
pasje. Władysław Sikorski a poi­
ska społeczność na Zachodzie 
(1939-1943). Str. 272. (Editions 
Dembiński, Paryż 1991). 

PADEREWSKI (Ignacy Jan). Myśli 
o Polsce i Polonii. Str.283 i 5 
nlb., z fotografiami, (Editions 
Dembiński, Paryż 1992). 

Reszty nie trzeba. Rozmowy z Josi­
fem Brodskim. Zebrał i opraco­
wał Jerzy IIlg. Str. 181 i 3 nlb. 
(Wyd. "Książnica", Katowice 
1993). 

HERBERT (Zbigniew). Martwa na­
tura z wędzidłem. Szkice. Apok­
ryfy. Sr. 180 i 4 nlb. (Wydaw­
nictwo Dolnośląskie, Wrocław 
1993). 

Skarby Biblioteki Narodowej. Pokaz 
najcenniejszych rękopisów, inku­
nabułów, starych druków, muzy­
kaliów, map, atlasów rycin i 
fotografii w Bibliotece Narodowej 
w Warszawie 19-21 czerwca 1993. 
(Wyd. Biblioteki Narodowej). 29 
ilustracji, strony nienumerowane. 

KŁOSSOWSKI (Andrzej). Pani 
Maria. .. Z okazji wystawy poświę­
conej życiu, działalności i twór­
czym dokonaniom Marii Danile­
wicz Zielińskiej, zorganizowanej 
w czerwcu 1993 r. w Warszawie 
przez Bibliotekę Narodową. Str. 26 
i 2 nlb. (Wyd. Biblioteki Naro­
dowej, Warszawa 1993). 

MARKIEWICZ (Ewa). 50 lat Bib­
lioteki Polskiej w Londynie. Str. 29 
i 2 nlb. (Wyd. Biblioteki Naro­
dowej, Warszawa 1993). 

CZAPSKI (Józef). Podziemna koro­
na. Fragmenty dzienników, rysun­
ki, kalendarium życia - wybór, 
opracowanie i komentarz Janusz 
Marciniak. Str. 56 (Wydawnictwo 
OBSERWATOR, Poznań 1993). 

AFT ANAZY (Roman). Dzieje rezy­
dencji na dawnych kresach Rzeczy­
pospolitej. Tom 2 - Wojewódz­
twa nowogródzkie, brzesko-litew­
skie. Wyd. II przejrzane i uzupeł­
nione. Str.372 i 4 nlb. (Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich, Wy­
dawnictwo, Wrocław-Warszawa­
Kraków 1992). 
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HADACZEK (Bolesław). Kresy w 
literaturze polskiej XX wieku. Szki­
ce. Str. 221 i 3 nlb. (Szczecińskie 
Wydawnictwo Archidiecezjalne "OT­
TONIANUM", Szczecin 1993). 

W ĄCŁA WSK I (Stanisław). Mniej­
sza o większość. Str. 168 i 4 nlb 
(fotografie). Warszawa 1993. (Bez 
podania wydawcy). 

SCHULZ (Bruno). Republika marzeń. 
Utwory rozproszone. Opowiada­
nia. Fragmenty. Eseje. Rysunki. 
Wybór, opracowanie i posłowie 
Jerzy Ficowski. Str.74 i 12 ilus­
tracji. (Wydawnictwo Chimera, 
Warszawa 1993). 

SCHULZ (Bruno). Z ;listów odnale­
zionych. Słowo wstępne, wybór, 
objaśnienia Jerzy Ficowski. Str. 133 
i 3 nlb. (Wydawnictwo Chimera, 
Warszawa 1993). 

Wojna polsko-sowiecka /920 roku. 
Przebieg walk i tło międzynaro­
dowe. Materiały sesji naukowej w 
Instytucie Historii PAN 1-2 paź­
dziernika 1990. Pod redakcją 
Andrzeja Koryna. Str. 236. (Wyd. 
Instytut Historii Polskiej Akade­
mii Nauk - Warszawska Ofi­
cyna Wydawnicza "Gryr', War­
szawa 1993). 

KUSZŁEJKO (Jacek). Ksiqżka poi­
ska w Rosji na przełomie XIX i 
XX wieku. Str.258 i 2 nlb. (Wyd. 
Biblioteka Narodowa Instytut 
Książki i Czytelnictwa, Seria: Z 
Dziejów Kultury Czytelniczej w 
Polsce, Warszawa 1993). 

KRZYWICKA (Dorota). Penetracja. 
Szkice o książkach i teatrze. 
Wstęp: Włodzimierz Odojewski. 
Str.157 i 3 nlb. (WYD. ARTA, 
Kraków 1993). 

HERLING-GRUDZIŃSKI (Gustaw). 
Wyjścia z milczenia. Opracował 
Zdzisław Kudelski. Str. 412. (Biblio­
teka Więzi, Tom 77, Warszawa 1993). 

NOWAK (Mieczysław, Ks.). O nowq 
wizję parafii. Str. 138. (Biblioteka 
Więzi, Tom 76, Warszawa 1993). 

ZAJĄCZKOWSKI (Wojciech). Czy 
Rosja przetrwa do roku 2000? 
Str.154 i 2nlb. (Oficyna Wydaw­
nicza MOST, Warszawa 1993). 

WIĘCŁA WSKA-LAURENTOWSKA 
(Janina). Con amore. Wiersze (I). 
Str. 160. Warszawa 1993. (Dru­
kowane w Drukarni Loretańskiej 
w Warszawie). 

BALLOD (Maria) Alarm i hymn. 
Wiersze z lat 70-tych. Str. 48. 
(Wydawnictwo Przedświt, Warsza­
wa 1992). 

RYDZYŃSKA (Liliana). Odpycham 
kosmos. Wybór wierszy (1959-
1993). Str. 126 i 6 nlb. (Puma 
Printing Works, Melbourne 1993). 

Poezje arabsko-an~aluz)'js~i~. Wybór 
i przekład Flonan SmleJa. Str. 48 
i 2 nlb. (Wyd. Centrum Kultury 
w Katowicach 1993). 

JANOWICZ (Leon). Wagary na 
trzy krzyskiej czyli przestroga dla 
poetów. Str. 106. (Staszowskie To­
warzystwo Kulturalne, Staszów 
1993 - t.29). 

BUTTIGLIONE (Rocco). Chrześci­
janie a demokracja. Str. 139 i 
5 nlb. (Biblioteka "Ethosu" 2, 
Instytut Jana Pawła II, Towarzy­
stwo Naukowe KUL, Lublin 1993). 

HENDRON (Ronald). Karabinowa 
pułapka. Przekład z angielskiego, 
wstęp i opracowanie Andrzej Kra­
jewski, współpraca i posłowie 
Anna Rogozińska-Wickers. Str. 222 
i 2 nlb . (Oficyna Wydawnicza 
MOST, Warszawa 1993). 

NABOKOV (Vladimir). Patrz na te 
arlekiny! Przełożyła z angielskiego 
Anna Kołyszko. Str. 200. (Wydaw­
nictwo Wolny Wybór - Wydaw­
nictwo Miuabut, Gdańsk 1993). 

STYRON (William). Wyznania Nata 
Tumera. Przełożył z angielskiego 
Bronisław Zieliński. Str.398 i 2 nlb. 
(Wydawnictwo Marabut, Gdańsk 
1993 - wydanie drugie w ję~yku 
polskim). 

Literatura krajowa w okresie roman­
tyzmu 183/-/853. Seria: Obraz 
literatury polskiej XIX i XX 
wieku - tom · III. Praca zbio­
rowa pod redakcją Marii Janion, 
Mariana Maciejewskiego i Marka 
Gumkowskiego. Str. 527 i 70 nlb 
(ilustracje). (Wyd. Instytutu Lite­
rackiego PAN, Warszawa 1992). 



Polemiki 

Nowy Jork, 18 września 1993 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

po przeczytaniu listu Józefa Garlińskiego i odpowiedzi na 
ten list Stefanii Kossowskiej (Kultura, 9/552) pragnę oświaqczyć, 
że moja decyzja wystąpienia ze Związku Pisarzy Polskich na 
Obczyźnie w 1986 r. nie była przez nikogo inspirowana. Była 
ona podyktowana tylko i wyłącznie faktem, że w stosunku do 
dr Maji E. Cybulskiej zastosowano kary administracyjne (uch­
wała Zarządu z dnia 22 sierpnia 1986 r.) i groźbę procesu sądo­
wego w odpowiedzi na jej artykuł krytyczny. Byłoby hipokryzją 
potępianie cenzury i prześladowań pisarzy w Polsce i patrzenie 
przez palce na uzurpowanie sobie przez Zarząd władzy nad 
pisarzami. Nie należę do osób szczególnie bojowych, ale uchwała 
Zarządu i fakt pociągnięcia autorki artykułu do odpowiedzial­
ności sądowej nie pozostawiał innej alternatywy. 

Z Wiadomościami i panią Stefanią Kossowską współpraco­
wałam przez ostatnie 10 lat istnienia tego pisma, było to naj­
wspanialsze doświadczenie w moim emigracyjnym życiu. Nigdy 
w ciągu tych lat redaktor Kossowska nie próbowała ani poprzez 
perswazję, ani poprzez ingerencję w tekst wpływać na kształt 
lub treść wypowiedzi. Nigdy nie uzurpowała sobie żadnych praw 
w stosunku do autorów i ich poglądów. 

Z Mają E. Cybulską łączą mnie różne związki, jesteśmy 
obie absolwentkami polonistyki UW, jednak poznałyśmy się bli­
żej i zaprzyjaźniły dopiero na emigracji. Ale gdyby spotkało to 
jakiegokolwiek innego członka Związku, moja decyzja byłaby 
taka sama. Jest to naturalne, bo przecież związki twórcze są po 
to, aby bronić swobody wypowiedzi twórców, a nie ją ograni­
czać. 

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego szacunku 

Anna FRAJLICH ZAJĄC 

Wolna trybuna 

Polityk I nie polityk 

W Polsce nie jest się Agentem. W Polsce Agentem się 
bywa. 

Zasadnicza różnica pomiędzy obywatelem piastującym obo­
wiązki publiczne a obywatelem wolnym, polega właśnie na. W?l­
ności. Człowiek prywatny nie musi się tłumaczyć pubhczme, 
przed społeczeństwem z czynionych mu zarzutów, a polio/k 
musi. Każdy ustrój w kraju, gdzie członkowie rządu mogą sobie 
pozwolić na ignorowanie opinii publicznej, jest w niebezpieczeń­
stwie. Musi doprowadzić albo do rewolucji, albo do absolutyzmu. 

Bo powtarzam raz jeszcze j>9lityków obowiązuje: 
1. ODPOWIEDZIALNOSC za to co mówią i powiedzieli. 
2. ODPOWIEDZIALNOŚĆ za to co robią i zrobili. 
Aleksander Kwaśniewski w wieczornym wydaniu Panoramy 

w niedzielę 21-go marca 1993, dotknął bardzo żywego i powie­
działbym podstawowego problemu naszej obecnej sytuacji polity­
cznej. Zażądał on mianowicie, jednoznacznie i bezapelacyjnie, 
zamknięcia ubiegłego okresu, jako epoki już martwej, podkreśla­
jąc jednocześnie, że nie wolno z niej wyciągać żadny~h konse~­
wencji, ani w stosunku do ludzi, ani do faktów. Takle stanowI­
sko przekreśla całkowicie pana Kwaśniewskiego jako polityka i 
wymaga komentarza. Każda akcja polityczna jest zawsze następ­
stwem czegoś i wstępem do czegoś , bez względu na charakter 
kontynuacyjny czy opozycyjny tych akcji. Nie można oderwać 
się od przeszłości czy to ukochanej czy znienawidzonej. Nego­
wanie ciągłości czasu i historii jest oczywistą demagogią, u pod­
staw której leży zazwyczaj osobisty interes: być zwolnionym z 
rozliczenia. 

Wałęsa, mimo że wygłasza poglądy którym po chwili sam 
zaprzeczą, mówi tak, po to aby powiedzieć nie, ma jednak po­
słuch i zrozumienie wśród szarego tłumu. Tłum ma go za 
swego i uważa, że on wie dokąd idzie. Na tym polega. niebez­
pieczeństwo o którym wspomniałem. W ał~sa postępując tak, 
uczy nieuczony naród ANARCHII MYSLENIA POLITY­
CZNEGO. Jest tego doskonałym przykładem. Stanowi siłę, 
która potrafi zablokować wszystko co żywe i postępowe. Ma, 
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nie zdając sobie z tego sprawy, mentalność komunisty gdzie 
poc~ucie odpo~iedzialności i konsekwencja były w;..palane 
o~mem. I słuszme, bo to one doprowadziły do upadku komu­
!llzmu. Paradok~ polega na tym, że teraz mogą doprowadzić do 
Jego wskrzeszema. 

Andrzej ROBOWSKI 

o aborcji 

~ a wstępie chciałbym sprecyzować etymologię czyli pocho­
dzeme słowa ARCHITEKT z greckiego ARKHITEKTON. 

Składa się ono z dwóch części: 
1.. ~RKł:f1 - znaczy: Szef, Kierownik, Prowadzący. Wed­

ług DlctlOnnalre de la langue fran~aise, Hachette 1885. 
I • 2. TECTO~ - znaczy: Cieśla. Według Dictionnaire alpha­

betlque et analoglque de la langue fran~aise, Paul Robert 1951. 
l + 2 ARKHITEKTON - znaczy: Szef-konstruktor, ten 

~tóry .rysuje plany budynku i kieruje jego budową. Według Dic­
tlOnnalre de la langue fran~aise du XVII siecle J'usqu'a nos J'ours 
19~ , 

Opierając się na etymologii słowa ARCHITEKT, podkreś­
lam mo~no! a. Ci co .~nie znają, wiedzą, że robię to przy każdej 
nadarzającej Się okaZJI, że w naszym zawodzie liczy się naprawdę 
tylko to, co zostało WYBUDOWANE. 

W s:zystki~ projekty w stanie rysunku, nawet najwspanialsze, 
wszystkie. S~~IC~ dokonczone lub nie, wszystkie konkursy, nawet 
wy~rane, Jesh .me s~ ukoronowane REALIZACJĄ, w sensie pro­
feSJonalnym me mają żadnego poważnego znaczenia. 

Rów!l0cześnie, powołując się na najbardziej wrzącą aktual­
n?ść, stwlerdza~, że te niezrealizowane projekty, są to bolesne i 
n~edono.szone Ciąże, zakończone nie mniej bolesnym, a prawie 
mgdy me dobrowolnym jej przerwaniem. Nasz zawód bije chyba 
rekordy, jeśli chodzi o proporcję ilości aborcji, zdecydowanych 
wolą inwestora, do ilości poczętych płodów. 
. Nawiasem mówiąc, mamy jednak My Architekci wyjątkowe 
szczęście, bo Sejm jeszcze nie zorientował się w sytuacji i nie 
przyg<;>tował U~tawy karzącej więzieniem nie tylko aborcję, ale i 
poromone proJekty architektoniczne. (W imieniu Architektów 
proszę o dyskrecję) . 

Andrzej ROBOWSKI 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

10.8.93 
Historycy z Białorusi, Litwy, Polski i Ukrainy zwrócili się z apelem o 
wspólne uczczenie 200-nej rocznicy Powstania Kościuszkowskiego, przy­
padającej w przyszłym roku. Apel podpisali: w imieniu historyków bia­
łoruskich - prof. Adam Maldzis, litewskich - prof. Juozas Tumelis, 
polskich - prof. Jerzy Kłoczowski i ukraińskich - prof. Jarosław 
Isajewicz. 

13.8.93 
Prasa podała, że prezydent Lech Wałęsa wysłał listy do prezydentów: 
Stanów Zjednoczonych - Billa Clintona, Francji - Fran~ois Mitter­
randa, Rosji - Borysa Jelcyna, Niemiec - Richarda Weizsiickera oraz 
premiera Wielkiej Brytanii Johna Majora, z zaproszeniem do udziału w 
obchodach SO-tej rocznicy Powstania Warszawskiego, które odbędą się w 
sierpniu przyszłego roku w Warszawie. - Czy nie ma sposobu na 
ograniczenie tych kompromitujących wystąpień prezydenta, tak licznych 
w ostatnich czasach? 

30.8.93 
Zbigniew Bieńkowski, poeta, krytyk literacki i tłumacz, ukończył 80 lat. 
W najbliższych dniach na rynku księgarskim ukażą się jego "Poezje 
zebrane" oraz zbiory esejów "Ćwierć wieku intymności" i "Przyszłość 
przeszłości" . 

l. 9. 93 
Kuria biskupia w Ełku podaje, że liczbę katolików języka litewskiego w 
diecezji ełckiej ocenia się na około 6.000. Nabożeństwa w języku litew­
skim odprawiane są w kościołach parafialnych w Puńsku, Sejnach i 
Smolanach. Ponadto punkty duszpasterskie z językiem litewskim istnieją 
w Żegarach i w Suwałkach. Dla usprawnienia pracy duszpasterskiej w 
lipcu ub. roku mianowano wikariusza biskupiego, którym został ks. pra­
łat Ignacy Dziermejko, proboszcz w Puńsku. Opiekę duszpasterską 
sprawują obecnie ks. prałat Dziermejko ze swoim wikariuszem ks. Czes­
ławem Baganem, ks. Zenon Parakiewicz - wikariusz w Sejnach (Sejny 
i Żegary), ks. Antoni Degutis, OMI (Smolany) oraz ks. Jan Jerzy 
Macek, proboszcz i dziekan w Filipowie (Suwałki). Poważnym proble­
mem jest brak wystarczającej liczby kapłanów znających język litewski. 
Z tej racji w Wyższym Seminarium Duchownym w Ełku wprowadzono 
w październiku 1992 roku lektorat języka litewskiego. Zostały też przep­
rowadzone rozmowy z księdzem arcybiskupem wileńskim w sprawie 
praktyk duszpasterskich alumnów ełckich na Litwie "celem doskonalenia 
przez nich znajomości języka litewskiego. 
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ZACHÓD 

29.6.93 
Zmarł w wieku, 93 lat w Mahon na Minorce (Baleary) przebywający 
tam na wakacjach Wojciech Krzyżanowski, urzędnik polskiej służby 
zagranicznej, żołnierz Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie wieloletni 
Pracownik Radia Wolna Europa. ' 

31.8.93 
Zm~rł w Nowym Jorku, w wieku 73 lat, Aleksander Niekricz, historyk i 
sowietolog, autor "Utopii u władzy", napisanej wraz z Michałem 
Hellerem. 

3.9.93 
Staraniem rodziny oraz organizacji b. marynarzy węgierskich sprowa­
dzon~. na Węgry pro~hy admirała Miklosa HOrłhy, który zmarł w Por­
!ugalll w 1957 r. w wieku 89 lat. Niezależnie od oceny jego działalności 
Jako "regenta" .wę~ierskiego, należy podkreślić jego bardzo życzliwy sto­
sune~ . do Pols~1 nie tylko w okresie międzywojennym. W czasie wojny 
oddzl~ł~ polskie, które przeszły na Węgry, korzystały z opieki oraz 
uł~twlen w przedostawaniu się do formowanego we Francji wojska pol­
s~lego. Gen. Sosnkowski po prz,edostaniu się na Węgry był jego goś­
Ciem, tak samo marszałek Rydz-Smigły po ucieczce z Rumunii w 1940 r. 
korzystał z cichej opieki władz węgierskich. 

7.9.93 
Zmarł w L~ndynie w ~ieku 71 lat Andrzej Folkierski, wieloletni wykła­
do,,:~a fizyki . na Imperial, C?lIege w Londynie, zasłużony powiernik Fun­
dacJI z Brzezla Lanckoronsklch, prezes Polskiego Towarzystwa Historycz­
no-Literackiego w Paryżu. 

17.9.93 
": ~entre du !>~alogue w Paryżu odbył się szereg wieczorów, a miano­
wIcie: 2 wrzesma br. szef Centralnego Urzędu Planowania w Polsce 
Jerzy K~opiwnicki, wygłosił odczyt pt. "Obecna sytuacja gospodarcza ~ 
Polsce I perspektywy na rok 1994"; 10 września br. prof. Leon 
Zaremba mówił o kulturze francuskiej w Polsce, zaś 17 września br. ks. 
prof. Janusz Pasierb mówił na temat "Kościół i państwo w ikonografii 
drzwi gnieźnieńskich". 

24.9.93 
~ Boulogne pod Pary.żem odsłonięto dwie monumentalne rzeźby w brą­
Zie, których autorem Jest Paweł Jocz. Rzeźby stanęły na ulicy Danjou 
w wyniku konkursu zorganizowanego przez merostwo Boulogne i Grou­
pement Financier Fran~ais. 

8.10.93 
": Bibli?tece. Polskiej ~ Paryżu staraniem Towarzystwa Historyczno­
Literackiego I Koła b. Zołnierzy A.K. we Francji odbył się odczyt Ada-

KRONIKA KANADYJSKA 155 

ma Tokarskiego pt. "Tajne szlaki polskich kurierów w czasie II wojny 
światowej". Zaś 21 października br. odbędzie się odczyt konsula gene­
ralnego R.P. w Lilie, Jędrzeja Bukowskiego, na temat "Emigracja poi­
ska dzisiaj". 

KRONIKA KANADYJSKA 

Z dniem 25 czerwca br. premierem Kanady została p. Kim Campbell, 
minister obrony narodowej w gabinecie premiera Mulroneya, który zgło­
sił w marcu br. rezygnację z kierownictwa partii rządzącej. W partyjnej 
kampanii wyborczej p. Campbell została wybrana przywódcą, po czym 
p. Mulroney zgłosił rezygnację swego rządu. Był jego szefem od 17 
września 1984r. P. Campbell - pierwsza kobieta na czele rządu kana­
dyjskiego - nie zapowiedziała jeszcze terminu wyborów parlamentar­
nych, które prawdopodobnie odbędą się w październiku .• Na ustano­
wienie profesury historii Polski na Uniwersytecie w Toronto Polonia 
zebrała dol. 496.993. Brak tylko dol. 253.007 do sumy wymaganej przez 
uniwersytet, ale profesora dotąd nie powołano. Wpłynęło 7 zgłoszeń 
kanadyjskich, lecz tylko z jednym kandydatem komisja przeprowadziła 
rozmowę. Jedna z kandydatek ustaliła, że komisja nie zapoznała się z 
jej dokumentami. Konkurs przedłużono i jest otwarty dla kandydatów ze 
wszystkich państw. Oczekuje się odpowiednich kandydatów z Polski .• 
Zbiórka, przeprowadzona przez SPK na ambulans dla Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie przyniosła dol. 81.870. Koszt ambulansu wraz z 
transportem wyniósł dol. 66.528, ponadto za dol. 5.000 zakupiono części 
do innego obiektu - w rezerwie pozostało dol. 10.342 •• Konsulat RP 
ogłosił w prasie, że tylko osoby z ważnymi dowodami obywatelstwa 
będą mogły głosować w zbliżających się wyborach. Kanadyjskie pisma 
polonijne, nie zalecając wprost listy kandydatów, najbardziej popierają 
osoby ze skrajnej prawicy. • Ruch turystyczny do Polski był słabszy 
niż w roku ubiegłym. Być może wpłynęła na to sytuacja w Kanadzie, 
rosnące bezrobocie, niższe zarobki, no i duży spadek nakładu pism 
polonijnych. 

B.H. 
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Warszawa, 7 września 1993 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Przeczytałem dwa poważne i na pozór pełne mądrości artykuły w 
Gazecie Wyborczej, pierwszy Pana Smolara przewidujący co stałoby się, 
gdyby wygrał SLD, drugi - Pana Szczypiorskiego, uzasadniający jego 
poparcie wyborcze dla Unii Demokratycznej, którą zresztą i ja cenię. 

Obie publikacje tak mnie zdenerwowały, że siadam do listu do 
Pana. Jako stary dziennikarz nie potrafię inaczej niż na piśmie reago­
wać na to co mnie otacza, a w istniejących teraz warunkach nie mam 
dla kogo pisać, jeżeli nie liczyć włoskich redakcji, z którymi współpra­
cuję, nie potrzebujących głębszej oceny naszych wydarzeń i nie rozumie­
jących do końca tego co się w Polsce dzieje. 

W przedwyborczej Warszawie, myślę o tej oficjalnej, zapanował 
strach. Strach albo przed własnym społeczeństwem, albo raczej przed 
skutkami poczynań całego establishment'u w okresie ostatnich blisko 4 
lat. Hannibal ante portas, wołają w prasie, radio i telewizji dotychcza­
sowi posłowie i senatorowie w niczym nie przypominający Rzymian i 
dlatego imię Hannibala zastępujący nazwiskiem Kwaśniewski. Krzyk jest 
tak wielki i tak nieustający, że przychodzi na myśl histeryczna propa­
ganda przedwyborcza z minionej epoki. 

Teraz jest nawet gorzej. Bo dawniej człowiek odłożywszy Trybunę 
Ludu czy, przyznaję w pokorze, także moje Życie Warszawy i zgasiwszy 
telewizor, nastawiał radio na Wolnq Europę, BBC, czy inną rozgłośnię 
zachodnią nadającą po polsku i dowiadywał się całej drugiej strony 
medalu, nie tylko informacji, zatajanych nawet przed wysokimi urzędni­
kami PRL, ale treści komentarzy prasy światowej, ocen polityków itd. 
Był więc wszechstronnie i szczegółowo poinformowany. 

A teraz? 
Dogorywająca Wolna Europa jest równie prorządowa jak polskie 

rozgłośnie, choć bardziej od nich spokojna i obiektywna, Trybuna, przy­
stosowując się widać psychicznie do ponownego przejęcia roli organu 
władzy, omija najbardziej drażliwe tematy i szczypie siły rządzące tak 
aby ich to nie zabolało. Nawet Jerzy Urban już stępił ostrze swego 
szyderstwa. Być może olbrzymie bogactwo zdobyte w tak krótkim czasie 
oddziałało na jego psychikę łagodząco, tym bardziej, że w odróżnieniu 
od wielu innych nowobogackich on doszedł do pieniędzy legalną drogą. 
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Jest więc człowiek poddany nasilającej się i wszechogarniającej agi­
tacji, widocznej także na murach miast. Plakaty olbrzymich rozmiarów 
rozklejane są wysoko, tak aby przechodnie nie mogli ich dosięgnąć. Tam 
bowiem, gdzie sięgają natychmiast dopisują wielkimi literami własne 
oceny poszczególnych, reklamujących się ugrupowań. 

Procesy o zniesławienie, przyspieszone przepisami ordynacji wybor­
czej, odbywają się niemal codziennie, ale nie mogą wymazać całego zła 
dokonanego przez Panów Olszewskiego i Macierewicza, .wspieranyc~ 
przez Leppera i braci Kaczyńskich. W dość p.owszech~ej, potoczn~j 
świadomości społecznej model polityka obozu sohdarnośclOwego wyróz­
nia się ostatnio dwiema cechami: pierwsza to złodziej, łapownik lub 
aferzysta, druga to były agent komunistycznych służb specjalnych, a 
więc kapuś. 

Paradoksalnie oba zarzuty nie dotyczą dawnej nomenklatury. 
Członkowie partii nie byli bowiem werbowani na tajnych współpracow­
ników SB, a po 1989 roku nie mieli znaczniejszych możliwości brania 
łapówek i uczestniczenia w aferach, jako że do tego w naszych warun­
kach konieczne jest posiadanie władzy. 

Kampania skrajnej prawicy (?) mecenasa Olszewskiego i. jemu 
podobnych wywołała więc w istocie rzeczy efekt odwrotny od zamIerza: 
nego: uderzyła w całość sił solidarnościowych, sił sprawujących w~adzę I 
tym samym napędziła głosów SLD. Prz~ciętny, ~rosty wyb~rca ?Ie roz: 
różni a pomiędzy Olszewskim a BieleckIm, p,omlędzy ~~clerewlczem. I 
np. Lewandowskim. Dla niego wszyscy, ktorzy .rządzl~1 są podobDle 
zbrukani, a więc jako jedyna alternatywa pozostaje leWIca, od postko­
munistycznej poczynając. . , . . 

Ci, którzy chcieli ostatecznego pogrążeDla po~robowcow poprzedDlej 
epoki, spowodowali ich psychologiczne oczyszczenie. . 

Skrajne ugrupowania od olszewików poczynając, są, na szczęśc~e, 
poza grą, nie mają bowiem żadnych szans wejścia do par.lamentu. NIe: 
stety ciosy z ich strony uderzyły przede wszystkim w SIły centrum. I 
liberalnej, rozsądnej prawicy. Potencjalny dramat polega na tym, ze 
nawet jeżeli SLD i PSL nie zdobędą bezwzględnej większości, ~zego n.ie 
można całkiem wykluczyć, to nie widać w przyszłym parlamencIe staM­
nej koalicji mogącej rozsądnie kontynuować proces reform w ~olsce. . 

Wiem, że sympatyzuje pan z Unią Pracy, która w swoIch teleWI­
zyjnych programach przedwyborczych emituje wypowiedzi Pana i 
Gustawa Herlinga Grudzińskiego z wyrazami poparcia dla swego pro­
gramu. Bugaj z pewnością ma szanse sukcesu, gdyż będzie na niego 
głosowało sporo inteligencji, dotychczas popierającej UD i sporo pracu­
jących, przeciwnych skrajnemu liberalizmowi dotychczasowych reform, 
ale nie chcących głosować na postkomunistów. Nie sądzę jednak aby UP 
miała szansę odegrania roli języczka u wagi, jest bowiem skłócona tak 
z Unią Demokratyczną jak z SLD, nie mówiąc o liberałach. Nie wydaje 
się zaś możliwe aby koalicja Bugaja z Pawlakiem mogła sprawnie funk­
cjonować bez poparcia Mazowieckiego lub Kwaśniew~kie~o. . .. 

A propos Mazowieckiego, warto aby Pan WIedZIał, ze w Unu 
Demokratycznej pojawiają się coraz większe rysy. Premier Suchocka 
wspólnie z min. Rokitą prowadzą politykę zmierzającą do odsuni~ia 
Mazowieckiego. Chodzi o typowe ambicje personalne, tak zawsze sJlne 
w naszym kraju. Ale walka między Mazowieckim i przytłaczającą większoś-
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cią Unii a Panią Suchocką, mającą wraz z Rokitą ambicje przejęcIa 
władzy w tej partii, przybiera na sile i ma niekiedy zabawne również 
skutki. Tak np. Mazowiecki będący jak wiadomo specjalnym wysłanni­
kiem Sekretarza Gen. ONZ do Jugosławii dowiedział się o wyjeździe 
Pani Suchockiej do Krainy od... ambasadora Jugosławii w Warszawie. 
Wzajemne nieinformowanie się jest metodą rywalizacji, na której skorzy­
stać może jedynie prof. Geremek, milcząco śledzący te rozgrywki i nie 
pchający palca między drzwi. 

Ale te i inne przyczyny utraty poparcia społecznego przez obóz 
solidarnościowy nie są przez nikogo w obozie władzy dostrzegane. Nikt 
nie jest tam niczemu winien, a zagrożenie ze strony SLD jest, sądząc 
ze wspomnianych na początku publikacji, jakimś wybrykiem natury. 
Oczywiście twierdzi się, że albo my będziemy rzqdzić, albo upadnie 
demokracja. Czy nie wydaje się Panu, że jest to swoista trawestacja 
słynnego stwierdzenia Stanisława Kani, że bronić będziemy socjalizmu 
jak niepodległości '! Czy wtedy i obecnie nie chodziło w gruncie rzeczy o 
to samo? 

Rozpisałem się, a czas leci. Chciałbym aby mój list dotarł do Pana 
przed wyborami więc kończę. Chcę jeszcze powiedzieć na koniec, że 
osobiście oceniam szanse SLD jako mniejsze niż przed np. trzema mie­
siącami. A nawet jeżeli wyniki tej koalicji byłyby dla obecnego estab­
lishment'u władzy tragiczne, wcale nie oznaczałyby nawrotu socjalizmu. 
Nikt w Polsce nie marzy o jego powrocie. Ludzie psioczą, ale wiedzą co 
zyskali, nie mówiąc o tym, że ZSSR, główny sprawca socjalizmu w 
Polsce, szczęśliwie życie zakończył. 

Nie jest ani tak dobrze, ani tak źle jakby się mogło wydawać. 

Zdzisław MORAWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze 

W Polityce (nr 20/93) ukazał się ważny szkic p. M. Podlasek "W 
skórze Niemca", który wywołał gwałtowną - na ogół krytyczną - pole­
mikę. Ponieważ Redakcja Polityki odmówiła publikacji poniższego tekstu, 
gdyż zamknęła już tę polemikę, proszę Redakcję Kultury o wydrukowanie 
moich uwag. Temat ten długo będzie (i powinien być) dyskutowany. 

Oceniam pozytywnie wyżej wymieniony szkic p. M. Podlasek: 
powinniśmy również znać nasze grzechy i błędy, choćby ze względów 
psychoterapeutycznych i socjopedagogicznych (samowychowanie społe­
czeństwa). Lecz z drugiej strony rację mają jej krytycy, gdy piszą o 
trudno porównywalnych zakresie i skali dokonanych okrucieństw podczas 
II wojny przez Niemców i Polaków. W Lambinowicach było - niestety 
- bicie, znęcanie się, grabież czy niekiedy zabójstwa, ale przecież 
Niemcy-hitlerowcy stosując na olbrzymią skalę odpowiedzialność zbiorową 
dokonywali masowych morderstw nie tylko w formie zbiorowych egzekucji 
dorosłych mężczyzn, lecz również palenia żywcem ludności całych wsi bez 
względu na wiek czy płeć lub też topienia ludzi w studniach (zdarzały się 
też przypadki zakopywania ludzi żywcem np. za ukrywanie Żydów). 
Oczywiście, podobnie jak i w przypadku Polaków wiele zależało od bez­
pośredniego dowódcy czy komendanta. 
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Tym niemniej jest w tych porównaniach istotna różnica na naszą nie­
korzyŚĆ: Niemcy nie ukrywali w zasadzie swych zbrodni, ani zamiaru 
eksterminacji podbijanych kolejno na Wschodzie narodów, włączając ją w 
swój system polityczny. Natomiast my prowadziliśmy wojnę w obronie 
demokratycznych zasad i nowego, bardziej ludzkiego czy sprawiedliwego 
powojennego ładu. I dlatego nie wolno było nam zakładać "Lambinowic", 
powodować się uczuciem zemsty a sąd polski nie powinien był uniewinniać 
komendanta obozu w Lambinowicach za popełniane okrucieństwa czy 
zbrodnie. Stojąc na takim stanowisku, jako kierownik Polskiego Związku 
Zachodniego we Wrocławiu (1947-1948), próbowałem realizować trudną 
akcję przestrzegania prawa wobec tzw. autochtonów, mających najczęściej 
już obywatelstwo polskie, a traktowanych w praktyce przez napływową lud­
ność polską oraz władze (!) jako Niemcy-hitlerowcy, wobec których można 
bezkarnie popełniać nadużycia (np. zabór majątku połączony z nagłym 
wysiedleniem). Mimo iż miałem poparcie Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
(W. Gomułka), co najmniej w teorii, Urząd Wojewódzki (Wydział dis 
społeczno-politycznych, kierowany przez p. Taubego-Taborskiego) zażądał 
od w/wym. Ministerstwa "usunięcia" mnie z pełnionej funkcji z powodu 
"prowadzenia na D. Śląsku szkodliwej dla polskiej racji stanu działalności". 
Moim zdaniem akurat było przeciwnie, również w przypadku Lambinowic ... 

Z.Z. WIERZBICKI 
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Czytelników nadsyłajqcych nam swoje artykuły i utwory prosimy o pamię­
tanie, że Redakcja nie zwraca rękopisów nie zamówionych. Wobec nawału 
pracy odpowiadać będziemy tylko w niniejszej rubryce. 

J.B. Kanada - Nie możemy Panu, niestety, pomóc. Nie mamy kontaktu z 
małymi francuskimi wydawnictwami poetyckimi, które zresztą wydają 
tylko tomiki poetów już uznanych. Pana syn, pisząc wiersze po francu­
sku, może poprzez francuskie pisma literackie w Kanadzie trafić do 
małego wydawcy poezji. 

J.K.-M., USA - Wybraliśmy do druku wiersz Pomyłka. 
T.I.R., Polska; H.G.J., Kanada - Z wierszy nie skorzystamy. 
B.D., Polska - Jak na 17-letniego chłopca wcale nieźle: ciekawy pomysł i 

gładko napisane. Ale Moja żona nie nadaje się jeszcze do druku. 
Bardzo zachęcamy do dalszej pracy. 

W.M., Polska - Mógłby być ciekawy portrecik "skruszonego" Harasy­
mowicza. Pod Pana piórem jednak jest mętny i ciężkawy. 

L.Sz., Polska - Pana Podstępy sztuki wydrukujemy, traktując je jako 
zaproszenie do dyskusji. . 

Z. W.F., Polska - Pana rozmowa z Kanowiczem wydaje nam się udana. 
M.J., Polska - Tak, warto przypomnieć nieznany wiersz Pietrkiewicza Do 

Litwy. Jeżeli chodzi o poetkę litewską Juditę Vaićiunaite, to może z 
większym dla czytelnika polskiego pożytkiem byłby szkic o niej 
(maksimum 15 stron maszynopisu), przeplatany fragmentami jej wierszy 
w Pana tłumaczeniu. 
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PIsqc w .... wym lIIIIIIeIU KIIhIIry o P. Barbarze JoImson zapo­
llUlielHmy .podać, te sfbwisowała oaatłUmilczeDla Da język ugieIski 
artybł6w do ,,AatoloeH KIIhIIry", opncowlUlej i wydanej przez p. 
Roberta Kostrzewę. Przepraszamy. 
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TOM 476 - SMECZ 

Z UKOSA 
Wybór felietonów o Polsce od maja 1990 do sierpnia 1992. 
Str. 224 Cena F. 95 

• 
TOM 477 - ROMAN ZIMAND (Leopolita) 

MATERIAŁ. DOWODOWY 
Szkice drugie 

Pośmiertnie wydany tom est;iów znanego pisarza. Zawiera działy: 
O NARODACH,PODROŻ I O PODRÓŻY, MATERIAŁ 
DOWODOWY. 

Str. 312 Cena F. 120 

• 
TOM 481 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO PIATY 
zawiera opracowania: Antoni Stefan Koper: Prasa polska w Niem-
czech; Mieczysław Biesiekierski: Polska akcja opiekuńcza we Fran­
cji w okresie okupacji niemieckiej (czerwiec 1940 - wrzesień 1944); 
Józef Lewandowski: Kwestia narodowa w Europie wschodniej na 
przełomie epok (moskiewskie symporjum); Józef Lewandowski: 
Historia i polityka (bratysławskie symporjum); Michał Rogaczow: 
Transporty podążały do Komi; Zygmunt Chmielewski: Sangorodok; 
Kazimierz Groszyński: Dwadzieścia dwa miesiące; Krystyna 
Oppenauer-Śreniowska: Lwowskie Ossolineum w latach 1939-1941; 
Tadeusz Wyrwa: Powstanie Warszawskie w oczach Francuz6w oraz 
LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

Cena 55 F 
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